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Marusarz pobił rekord Krokwi

WROCŁAW POD ZNAKIEM MECZU
Z ROBOTNICZĄ REPREZENTACJA SZWECJI

spotkają się 

ze sztangistami FSGT
Sztangiści FSGT spotkają się w czwar 

tek 5 bm. w Starachowicach z reprezen­
tacją ZS Stal i w niedzielę 8 bm. w Wał 
brzychu z reprezentacją ZS Górnik. Skła 
dy naszych zespołów ustalono następu­
jąco:

ZS Stoi: Pośpiech, Precz, ścigała, 
Knaziecki, Dajnowiec, Hajdek.

ZS Górnik: Kaczmarczyk, Pośpiech, 
Skowronek, Wójcik, Witek, Sadowski.

Stal i Górnik

Koło sportowe „Piastowa 
wzywa do maSOwegc? udziału 
w fSiegach Narodowych

Sportowcy zwiększają produkcję

Rok VI

Już 11 państw w kolarskim Wyścigu Pokoju
Cho-

<| molo wydajną.
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Obumarłe koło we Wrocławiu koło Baildonu
liczy na pomoc zrzeszenia i dyrekcji

KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO'”

DYREKCJA BIERNA

wynikiem złej pracy aktywu
(KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO")

Przecież na terenie Katowic i w naj­
bliższej okolicy istnieje wiele zakładów 
pracy, które należą branżowo do tego 
zrzeszenia. Na nich powinien bazować 
klub katowicki. Wybijający się członko­
wie kół sportowych przy zokładach pra­
cy powinni zasilać klub, który posiada 6 
'sekcji centralnych.

Tok się’ jednak nie dzieje, bo koła 
Stali w Katowicoch procują źle.

ZŁY ROK

Sportowcy Żychlina
przodują w pracy, nauce i sporcie

Zaczynajmy od koła

SPORTOWCY — PRZYKŁADEM

bryckiego, Toręca

w I wnika o
CYFRY MÓWIĄ

Uczmy siąna wzorach radzieckich

PIERY/SI W OKRĘGU

SM II ligi piłkarskiej
prowadzenie

I URY JEGOROW należy do czo- 
J łówki pięściarzy radzieckich. 
Walczył on w turnieju jubileuszo­
wym PZB, odniósł szereg zwycięstw 
w czasie tournee ZSRR po Finlandii 
i Szwecji.

Zapyta ktoś — jak to się stało, że 
Jury został tak doskonałym pięścia-

Sześć lat temu Jury znalazł się w 
33 grupie szkoły rzemieślniczej Nr 4, 
w której jako 14-letni chłopiec szy­
kował się do przyszłego zawodu ślu 
sarskiego. Pewnego dnia w klasie 
rozpoczął wykłady nowy majster— 
Włodzimierz Rodinow. Młody maj­
ster lubił dokładność, a w pracy był 
bardzo zręczny i szybki. Rodinow 
był niezwykle silny, miał przysadzi­
stą budowę i szerokie bary.

Jednego poranka Jegorow wszedł 
do klasy i zobaczył, że koledzy o 
czymś szeptali, żywo gestykulując.

— Widziałem — mówił jeden z 
chłopaków — jak nasz majster wal­
czył na ringu i to jak walczył! Jaki 
byl bojowy, jaki ambitny. Gonił po 
ringu przeciwnika! Słowo wam da- 
ję, że widziałem go na własne oczy.

A gdy majster przyszedł wreszcie 
do klasy — jeden z chłopców wstał, 
zaczerwienił się i wyrecytował jed­
nym tchem:

— Towarzyszu majstrze, prosimy 
abyś nas nauczył boksu.

— Dobra jest — odpowiedział na­
tychmiast Rodinow. — Zapisujcie 
się do kola sportowego, ja wam po­
mogę.

Majster dotrzymał słowa. Syste­
matyczna praca w kole sportowym 
zaczęła dawać rezultaty. Pod opieką 
Rodinowa uczyli się boksu. Po 
trzech miesiącach Jury, jako wyróż­
niający się solidnym treningiem, po 
raz pierwszy znalazł się na ringu, 
aby walczyć o tytuł mistrza stolicy 
w kategorii młodych chłopców.

Jegorow pierwszą walkę przegrał. 
Pokonał go chłopiec, który umiał 
więcej od niego.

Jury zeszedł z ringu załamany.
Przez wiele miesięcy nie pokazał 

się w sali bokserskiej. Aż wreszcie 
któregoś dnia zapytał go Rodinow:

— Co się z tobą dzieje, chłopaku, 
dlaczego przestałeś trenować? Męż­
czyzna powinien mieć twardy cha­
rakter i nie może załamać go jedna 
porażka. A czyż Koroliew nie prze­
grał trzech walk z kolei w począł-

„Rezerw Pracy", gdzie stal się naj- : tyczną, 
pilniejszym bokserem. I nl’° *'

Trenować było ciężko. Trzeba by- J.’. p°rl 
lo wiele pracować nad sobą. Trener niewai 
nie pozwalał na walki publiczne, tyl- wysoką 
ko od czasu do czasu na sparringi. M|ESZla 
Jury chcial atakować — trener ka- _ Dj| 
zal cię bronić. Wreszcie przyzwy- nna nal 
czaił się do dyscypliny, zrozumiał, z takim 
że jest ona konieczna i jest warur.- Olźowsł 
kiem powodzenia dla każdego spor- ńP"

Jury bardzo dziękował swemu 
trenerowi, gdy znów po roku wszedł du)ącel 
na ring i zdobył mistrzostwo d/aa”* _______ 
najmłodszych chłopców. W elimina- wiejska, która pali 
cjach rozprawił się z dwoma prze- ,ieia no boisko, lul 
ciwnikami, a w finale pokonał swego DOBRA OPI
zeszłorocznego pogromcę. ■ _ Drugiln powodc

Jegorow wiedział jednak, że mi- żerny z powodzoi 
mo tego sukcesu, jeszcze wiele cza- J’™ ["""'"e.L..*!?  
su upłynie, nim stanie się pełno­
wartościowym bokserem.

W 1948 r. Jegorow zajął pierw­
sze miejsce we Wszęchzwiązkowym 
Turnieju dla juniorów.

Jegorow dostał się pod opiekę je­
dnego z najlepszych trenerów — 
Denisowa — zasłużonego mistrza . 
sportu. Denisów — świetny peda­
gog, potrafi indywidualnie zająć się 
każdym zawodnikiem i udzielić mu 
odpowiednich rad i wskazówek. Pod 
jego kierunkiem Jegorow czynił dal­
sze postępy. ........
, W 1949 r. Jegorow znalazł się Jaki Jilub otrzymuje od zrzeszenia w 
w czołówce najlepszych pięściarzy 
wagi półciężkiej ZSRR, a w 1950 r. 
był już pierwszy wśród półciężkich. 
Czy był zadowolony z sukcesów? 
Niewątpliwie tak — ale po każdej 
walce stale powtarzał:

— Mogło być lepiej!
Jury Jegorow pamiętał 
wsze o tym, że solidna praca 
le sportowym była zaczątkiem jego , czynowcy 
wielkiej kariery sportowej. Dziś 
swym przykładem i postawą wska­
zuje drogę innym, tym, którzy jak 
on rozpoczynają pierwsze kroki na 
terenie fabrycznego koła, pod opie­
ką troskliwych trenerów i instruk­
torów.
Na podstawie materiałów, opubliko­

wanych przez W. Puszkina, w „Ogo- 
nioku", napisał K. G.

Spółdzielni W‘® ‘ wreszcie CWKS spotka się na 
W Konarach własnym boisku z Gwardią Szczecin. 

, których naj- ■ Te cztery mecze są najciekawszymi 
dubu nagrody spotkaniami najbliższej niedzieli, od 
,o- | ich rezultatów bowiem zależy układ

łlEGOW | czołówki. Wydaje się, że najspokoj-
nio zaskoczył niej oczekują na mecz piłkarze 
z całą zimę CWKS. Skoro Budowlani z Chorzowa

T.

I:

0.
a, | WY-
’’ CZY HISTORIA POWTÓRZY SIĘ?
n- I Trudniej tędzie Kolejarzom warsza- 
n- wskim W roku 104R „

CZY HISTORIA POWTÓRZY Się?

KAŻDY SPORTOWIEC — DOBRYM UCZNIEM

| wskim. W roku 1943 przegrali oni z 
Górnikiem w Radlinie 1:2, w r. 1950 
zremisowali 1:1. Tydzień temu mistrz 
Polski Gwardia uzyskał w Radlinie 
wynik 2:2, a w 1950 roku przegrał tam 
1:2. Boisko radlińskie jest więc, głów­
nie skutkiem swych małych rozmia­
rów, bardzo niebezpieczne dla drużyn 
przyjeżdżających.

Wierzymy w siłę linii obronnych 
Kolejarza i widzieliśmy w ubiegłą nie­
dzielę niebezpieczne zagrania jego a- 
taku. W fąrmie z meczu z Ogniwem, 
Kolejarz musi wygrać nawet w Radli­
nie. Przy wahaniu formy, wynik jest 
kwestią otwartą.

WŁÓKNIARZ BEZ OBAW
Włókniarz Kraków powinien dać so­

bie radę z Budowlanymi. Ma szybki, 
zdecydowany atak, a jego formacje 
obronne są pewne i twarde. Budowla­
ni, mimo zwycięstwa nad Gwardią, są 
zdaniem naszym, drużyną w tej chwili 
słabszą.

Wreszcie mecz dwu klubów Zrzesze­
nia Ogniwo. Bytomiacy przegrali wy­
soko w Warszawie, a Ogniwo Kraków 
pokonało niespodziewanie Unię. I tu 
jednak wyniki ubiegłej niedzieli nie 
są w żadnym wypadku miernikiem sił 
obu zespołów. Faworyzujemy Ogniwo

DRUGA LIGA

W DRUGIEJ lidze, która w nie­
dzielę, 8 bm., rozpoczyna pier­

wszą rundę rozgrywek, oczekuje nas 
16 spotkań. Wszystkie niemal zespoły 
Ii-ligowe pracowały pilnie, dołożyły 
wielu starań, by przystąpić do rozgry­
wek po jak najsumienniejszym przy­
gotowaniu.

Trudno typować tu faworytów, tru­
dno przewidywać zwycięstwa. Siły są, 
w większości wypadków, bardzo wy­
równane. Ograniczamy się więc do za­
mieszczenia spisu spotkań:

GRUPA I:
Słupsk -Gwardia

Gdańsk.
Kolejarz
Gwardia Bydgoszcz — Kolejarz To­

ruń.
Stal Wrocław—Kolejarz Bydgoszcz.

Budowlani

Gdańsk — Stal Poznań.

GRUPA II:
Spójnia Warszawa — Kolejarz Ol-

Włókniarz Radom — Unia Choda­
ków.

OWKS Lublin — Gwardia Warsza-

Włókniarz Widzew — Gwardia Bia­
łystok.

GRUPA III:
Górnik Wałbrzych — Stal Stara­

chowice.
Budowlani Opole — Górnik Bytom. 
Stal I.ipiny — OWKS Wrocław. 
Górnik Zabrze — Ogniwo Często-

GRUPA IV:
Gwardia Kielce — OWKS Kraków.
Ogniwo Tarnów — Budowlani Prze- 

lyśl.
Włókniarz Chełmek—Stal Dąbrowa. 
Stal Sosnowiec — Górnik Knurów.
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Rośnie znaczenie Wyścigu Pokoju
WYŚCIG Pokoju, organizowany corocznie przez redakcje „Trybuny 

Ludu" i „Rudeho Prava" na trasie łączącej stolice Polski i Cze­
chosłowacji, jest ncjwiększą amoto rską imprezą kolarską na świecie. Od 
innych tego rodzaju imprez zagranicznych, przeważnie zawodowych, dzieli 
go zasadnicza różnica: wyścig na trasie Warszawa — Praga jest wyra­
zem solidarności klasy robotniczej państw kapitalistycznych z masami 
pracującymi państw demokracji ludowej we wspólnej walce o pokój. Jest 
wyrazem braterstwa i przyjaźni, jakie łączą wszystkich ludzi dobrej woli 
w walce o lepszą przyszłość.

W 1950 raku, po zakończeniu wyścigu w Pradze, wszyscy przedstawi­
ciele drużyn kolarskich, również zawodnicy państw kapitalistycznych, pod­
kreślając zgpdnie wielkie znaczenie wyścigu dla umocnienia wspólnego 
frontu walki o pokój, podpisali list skierowany do Stcłego Światowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, w którym wezwali sportowców całego świata do 
walki o pokój.

Dowody braterskiej i przyjaznej 
iWalki, jakże odmiennej od spotykanej 
na szosach zachodiu, dawali niejedno­
krotnie kolarze na długiej trasie wy­
ścigu, choćby wówczas, j kiedy bidon z 
ożywczym płynem krążył z rąk pol­
skiego, bułgarskiego czy; czechosłowa­
ckiego robotnika do rąk (robotnika fiń­
skiego czy robotnika Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, albo kiedy 
kolarz oddawał ostatnią-dętkę zawod­
nikowi obcej drużyny.

Wyraz wspólnoty klasy robotniczej 
dawała ludność polska i czechosłowa­
cka, kiedy w liczbie setek tysięcy po 
miastach i wsiach owacyjnie witała ko 
larzy różnych narodowości, przyjmu­
jąc ich ukwieconymi' bramami trium­
falnymi, kiedy po miastach grały na 
ich cześć robotnicze orkiestry, a po 
Wsiach — kapele ludojwe, kiedy tysią- 
le dziecięcych rączek! powiewały ku 
^im chorągiewkami z napisem: Pokój 
“k różnych językach) i obsypywały ich 
lwięciem... <,

ki — 6, Cibula — 4, Vesely — 5, Boh­
dan — 10.

P — W 1949
Znaczenie Wyścigu Pokoju rośnie 

coraz bardziej. W 1949 r. na starcie 
w Pradze jest już 18 zespołów. Po raz 
pierwszy startowali robotnicy francu­
skiej FSGT, Albańczycy i robotnicy z 
fińskiego TUL.

Równolegle ze wzrostem liczby 
uczestniczących państw wyścig na­
biera coraz większego znaczenia po­
litycznego. To już nie tylko zespoły 
Polski i CSR, to przedstawiciele 9 
narodów swym udziałem w Wyścigu 
Pokoju opowiadają się po stronie je­
go obrońców.

DOSKONAŁY START POLSKI
Kiedy przed trzema loży jednocześ­

nie z Warszawy i Pragi ruszyły dwa 
wyścigi, ze szczególnym zaintereso­
waniem śledziliśmy ich przebieg. By­
ła to przecież dla noszych kolarzy 
pierwsza po wojnie impreza między­
narodowa. Próbo powiodła się znako­
micie: w obu wyścigach zespoły Pol­
ski odniosły zwycięstwa.
I etap wyścigu Praga — Pardubice 

nie zapowiadał się dla nas pomyślnie. 
Zajęliśmy piąte miejsce na 7 drużyn, 
ale po III etapie Brno — Gotwaldowo 
wysunęliśmy się na pierwsze miejsce, 
którego nie oddaliśmy już do mety w 
Warszawie.

W ogólnej "klasyfikacji drużynowej 
Polska I wyprzedziła oba zespoły 
CSR, Rumunię i słabą jeszcze wówczas 
Bułgarię. Indywidualnie Kapiak był — 
3, Wrzesiński — 5, Nowoczek — 16 i 
Weglenda — 17. Warto podkreślić du­
ży sukces Wrzesińskiego, który wy­
przedził 47 konkurentów, bowiem na 
I etapie był dopiero 52!

WSPANIAŁA WALKA
Na trasie toczy się wspaniała walka 

pomiędzy 18 zespołami. Kolarze ru­
muńscy, węgierscy i bułgarscy zrobili 
przez rok wielki krok naprzód i wal­
czą z czołówką jak równi z równymi.

Bezkonkurencyjni są Francuzi. Szyb­
cy i wytrzymali, zaimponowali nadto 
wielką ambicją. Trzech z nich odpadło 
na pierwszych etapach i jechali dalej

już tylko w trójkę, co w wypadku 
wycofania się choćby jednego, groziło 
zdekompletowaniem zespołu. Polacy 
wystartowali słabo i musieli odrabiać 
minutę po minucie, aby ostatecznie u- 
lokować się za triumfatorami wyścigu, 
FSGT II, na drugim miejscu z różnicą 
3 i pół minuty.

Stawka zawodników była już bar­
dziej wyrównana niż przed rokiem. 
Na etapie do Gotwaldowa cztery ze­
społy ulokowały się na mecie w od­
stępach zaledwie 20 sek.l W następ­
nym etapie do Ostrawy pięć drużyn 
zajęło ex-aequo pierwsze miejsce, w 
tym wszystkie trzy zespoły Polski, Buł 
garia i FSGT II.

Indywidualnie błysnął wspaniałym 
talentem Czechosłowak Vesely, trium­
fator pięciu etapów i indywidualny 
zwycięzca wyścigu. W pierwszej dzie­
siątce było, nadto czterech Francuzów, 
Wegier — Sere i trzech Polaków — 
Wójcik — 6, Pietraszewski — 7 i Sa- 
łyga - 9.

W — P 1950
I znów minął rok, a kiedy w dniu 

Święta Procy kolarze otwierali wielo­
tysięczną defiladę przed trybuną, na 
której znajdował się Prezydent R. P., 
Bolesław Bierut, przedefilowali przed­
stawiciele 11 państw. W wyścigu tym 
po raz pierwszy startowali zawodni­
cy z Polonii Francuskiej, robotnicy 
Anglii, Danii, Triestu i kolarze NRD.
Polacy nie odegrali w tym wyścigu 

tak wybitnej roli, jak w latach poprze 
dnich. Już na I etapie dookoła War­
szawy stracili wiele cennych minut, a 
na etapie do Cieszyna tak pogorszyli 
pozycję, że nie byli już w stanie po­
prawić jej.

Po raz pierwszy w wyścigu triumfo­

wała Czechosłowacja, mając doskona­
ły zespół, w którym wyróżnili się Ru- 
ziczka i Vesely. Wielki postęp zrobili 
Rumuni i szczególnie Węgrzy, którzy 
dotychczas byli dla nas słabymi kon­
kurentami. Piąte miejsce Polski było 
dużym rozczarowaniem.

Tym razem na liście dziesięciu naj­
lepszych kólarzy wyścigu zabrakło Po 
laków. Węgier Vida, który jeszcze 
przed rokiem był czterdziesty ósmy, 
w tym wyścigu zajął 6 miejsce. Bułgar 
Dimow, niegroźny w latach ubiegłych, 
uplasował się na 8 pozycji.

KU ROZWADZE OBOZOWI
W POLANICY

Od dwóch tygodni przebywa na o- 
bozie w Polanicy czołówka naszego 
kolarstwa szosowego, przygotowując 
się do IV Wyścigu Pokoju. Pracuje 
sumiennie, o tym wiemy. Mamy nadzie 
ję, że wytrwa w pilnej pracy do koń­
ca obozu, którego zakończeniem bę­
dą dwa wyścigi eliminacyjne. Wyścigi 
te mają na celu wyłonienie drużyny 
reprezentacyjnej na Wyścig Pokoju. 
Drużyna musi być jak najlepsza.

Obóz w Polanicy nie zakończy jed­
nak przygotowań do Wyścigu Pokoju. 
Z Polanicy reprezentacyjna ósemka 
wyjedzie na wspólny trening z kola­
rzami CSR na Morawy, gdzie będzie 
w dalszym ciągu szlifować swą formę.

Do startu w Pradze pozostały jesz­
cze 4 tygodnie i czas ten trzeba wy­
korzystać najlepiej.

Trzeba wykorzystać go tak, cbyśmy 
w wyścigu jechali z szansami zwy-

Do myśli o nim upoważniają nas 
doskonałe warunki, jakie stworzono 
kolarzom do treningu.

Z. WEISS
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CzechooJowok Jen Veseły. zwycięzco Wyścigu Pokoju no trosk Pro9o —
Warszawo w 1949 r. pięciokrotnie był pierwszy no mecie.____________

Z WARSZAWY DO PRAGI
Wyścig na trasie Warszawa — Pra­

ga toczył się w końcowej fazie pod 
znakiem walki pomiędzy pierwszymi 
drużynami Polski i CSR. Pierwsza dru 
żyna CSR, która po III etapie była je­
szcze na szóstym miejscu za Polską z 
różnicą 48 minut, odniosła na trasie 
Jelenia Góra — Liberec wspaniały 
sukces. Trójka jej: Vesely, Cibula i 
Bohdan zajęła czołowe miejsca i po 
tym etapie CSR przeskoczyła od razu 
na drugą lokatę, zmniejszając różni­
cę ledwie do 18 minut.

O równości przeciwników dowodzą 
miejsca Polaków i Czechosłowąków w 
ogólnej klasyfikacji indywidualnej: 
Siemiński — 2, Wójcik — 3, Rzeźnic-

We wszystkich Wyścigach Pokoju witały kolarzy tłumy publiczności.

Wszystko siało się przez to, że Ju­
rek jest lekki jak piórko. Nie waży 
na pewno więcej jak 40 kilogramów. 
Bo żeby inny wziął się do tego, cięż­
szy, byłoby na pewno w porządku. A 
tak i śmiech i wstyd. Jurek co praw 
da zwalił całą winę na „siłę odśrod­
kową", ale to na nic się nie zdało. 
Mają teraz z niego wszyscy uciechę.

Tylko przyszedł ten sprzęt sporto­
wy, to Jurek zaraz przyczepił się 
do młota. Ze on będzie — jak mó­
wił — miotał. Kiedy spytaliśmy, czy 
wie, jak to się robi, wydął pogardli­
wie wargi.

Okazało się, że to nie taka wielka 
sztuka. Jurek wytłumaczył nam na­
tychmiast, na czym dowcip polega. 
Młot kładzie się przed sobą, potem 
wystarczy wziąć uchwyt w rękę, roz­
bujać się dookoła jednej — jak nam 
to, niezbyt co prawda pewnie, wyja­
śniał Jurek—nogi i młot już sam wy­
leci w powietrze... i to jest właśnie to 
sławne miotanie.

Kiedy Jurek stanął na boisku z mło 
tern w ręku, przyznam szczerze, minę 
miałem niepewną. I takie dziwne dre 
szcze po plecach. Zwłaszcza, że nie 
było siatki ochronnej (nie przysłali, 
może zresztą nie potrzebna), zwła­
szcza, że Jurek dość niepewnym wzro 
kiem rozglądał się na wszystkie stro 
ny, jakby wybierał najdogodniejsze 
miejsce na ten miot.

— No! — powiedział buńczucznie, 
co nas doskonale nastroiło — teraz

uważajcie dobrze, to się robi tak-i
Jak długo istnieje fabryka im. 

Strzelczyka w Łodzi nie widzieliśmy 
czegoś podobnego i chyba nie zoba­
czymy. Jurek, w myśl tego, co nam 
niedawno wykładał o miotaniu, roz­
bujał się 'ookola jednej nogi, potem 
ja odniosicm wrażenie, że chciał się 
zatrzymać i nie mógł, ale chyba nie, 
bo zaraz potem, młot wyleciał wyso­
ko w powietrze, a wraz z nim Jurek. 
Lecieli tak kilka ładnych metrów, póż 
niej nagle stracili szybkość i obaj jak 
kamienie spadli na ziemię. Nawet Ju 
rek szybciej niż młot. Zawsze to ma­
sa, ciężar, przyspieszenie...

Być może nie uwierzycie w napo­
wietrzną podróż Jurka — jednak ja, 
oglądając się w panicznej ucieczce 
przed kręcącym się wokół naszego bo 
hatera młotem, takie miałem wraże­
nie. »>

Dopiero później przypomniało nam 
się, że przewodniczący naszego przy­
fabrycznego koła sportowego, radził 
zaczekać na jakieś instrukcje, które 
być może przyjdą w ślad za sprzętem, 
lub na trenera. Ale Jurek jest prze­
cież uparty jak kozioł.

Zresztą, trochę racji to on miał, bo 
instrukcje nie nadeszły, a trener nie 
przyjechał. m

Tylko jeden, który trochę więcej od 
Jurka zna się na tym miotaniu, po­
wiedział nam niedawno, że to trzeba 
jednak umieć. Ciekawe tylko dlacze 
go przysłali sam miot. Może też nie 
umieli nim miotać? u

A Nowa Nuta czeka na materiały...
Korespondencyjne szkolenie organizatorów SPO w... druku

Fakt jednak, że młot leży w szat­
ce na razie nieużywany. Co prawda, 
nie zmarnuje się — myszy żelaza nie 
jedzą. Sądzimy, że dotrwa do czasu, 
gdy zrzeszenie Włókniarz w ślad za 
sprzętem przyśle instrukcje zazna 
jamiające kolo o sposobie wykorzy­
stania wyżej wzmiankowanego mloo

Projskt wznowienie 
wyścigów 
z prowadzeniem 
motorów

Na wolnym zebraniu PZMot., K. Kac­
perski zgłosił jako dezyderat dla nowego 
zarządu wniosek o wznowienie, w poro- 

. zumieniu z Sekcją Kolarską GKKF, wy­
ścigów kolarskich za prowadzeniem mo-

Inicjatywa jest godna poparcia. Przy­
pomnimy, że przed wojną imprezy tego 
rodzaju były u nos bardzo popularne. 
Na nieistniejącym już dzisiaj torze be­
tonowym na Dynasach sztajerzy jok Jó­
zef Lange, Zdz. Gędziorowski, Wł. Tu­
rowski, czy Józef Oksiutycz i liderzy mo 
torowi Jankowski czy Choiński — wal­
czyli, jak równi z równymi z asami świa 
towej klasy Erkslebenem i Hartwigiem.

Kiedy tor na Dynasach uległ rozbiór­
ce, kolorze przenieśli wyścigi za prowa­
dzeniem motorów na szosę. Wyścigi te­
go rodzaju na trasie Warszawa — Ra­
dom — Warszawa ściągały mnóstwo 
widzów.

Wznowienie wyścigów za prowadze­
niem motorów, co byłoby łącznikiem 
między motocyklistami i kolarzami, przy 
sporzy nam jeszcze jeden rodzaj atrak­
cyjnego sportu

■QRZED 6 tygodniami robotnik z | zadaniach i organizacji SPO, druga | ją broszury napisane przez specja- 
Ł Nowej Huty, Stefan Sobota za- i ma informować o zaprawie lekko- listów. Są one dostępne w sprzeda- 

apelował do GKKF, by szkolenie atletycznej. Ukażą się wkrótce. ży. Nakład, każdej 10.000. 
organizatorów prób SPO odbywało 
się w sposób, umożliwiający nieod- 
rywanie przyszłych organizatorów 
od pracy produkcyjnej.

Apel Soboty odbił się szerokim 
echem w całej Polsce. W wielu za­
kładach pracy sportowcy dali dowód 
zrozumienia, ciążącej na nich odpo­
wiedzialności, wykonywania zadań 
Planu 6-letniego i podpisali się pod 
apelem Soboty. Prosili również o 
korespondencyjne szkolenie członko 
wie Ludowych Zespołów Sporto­
wych (inicjatywa wyszła z LZS 
Sońsk).

Apel Soboty, jak to pisaliśmy 
przed miesiącem, zbiegł się z akcją 
GKKF, który już od dawna opraco­
wywał korespondencyjne szkolenie 
za pomocą popularnych broszur. Na 
konferencji, która odbyła się przed 
miesiącem informowano nas, że wy 
danie boszur ma się rozpocząć na­
tychmiast. Pierwsza miała pójść w 
teren nawet przed Biegami Narodo­
wymi, które rozpoczynają się 15 
kwietnia.

W cztery tygodnie po konferen­
cji złożyliśmy wizytę w Głównym 
Komitecie Kultury Fizycznej, prag­
nąc dowiedzieć się, co słychać z wy 
daniem zaplanowanych 12 broszur.

Pozostałe broszury będą omawia­
ły następujące tematy:

Kultura fizyczna i sport w służ­
bie Polski Ludowej;

Zadania, treść, organizacja pracy 
w kole sportowym i LZS;

Budowa najprostszych urządzeń 
spotowych 1 sprzętu sportowego;

Ochrona zdrowia i higiena spor­
towa;

Metodyka prowadzenia zajęć w 
LZS;

Gimnastyka;
Sportowe gry ruchowe;
Organizacja zawodów sportowych; 
Sport w ZSRR;
Turystyka.
Wydawnictwa te mają być rozpro 

wadzone w ilości 30 000 między ko­
respondencyjnych słuchaczy kur­
sów dla organizatorów SPO — po­
informowano nas w wydziale wy­
dawniczym GKKF. Zgłoszenia kan­
dydatów przyjmują Związek Samo­
pomocy Chłopskiej i Rada KF CRZZ.

BROSZURY SĄ W DRUKU
— W tej chwili w druku są dwie. 

Pierwsza bedzie mówiła o celach.

Przeglądając tematykę broszur 
przeznaczonych do szkolenia orga­
nizatorów, zadaję pytanie:

— No dobrze, ale to nie wszystko. 
Jest jeszcze dużo tematów, które 
muszą zainteresować organizatorów 
SPO.

— Te znajdują się w Bibliotece 
GKKF. Każda gałęź sportu omawia-

Przy aparacie jest członek prezy­
dium MKKF — Liszka.

— Co słychać u was ze szkole­
niem organizatorów SPO? — pyta­
my.

— Zgłosiło się już 300 aktywi­
stów na te kursy. Dopominają się 
oni codziennie o broszury, nie wie­
dząc od czego zacząć. Słuchajcie, 
czy wy nie możecie mi czegoś po­
wiedzieć o tym, kiedy dostaniemy 
te broszury.

— Wkrótce — zapewniam, nie "po­
pełniając zdaje się błędu.

— A nie wiecie jakie to będą bro­
szury?

Powiedziałem, co wiedziałem. I z 
drugiej strony telefonicznej słuchaw 
ki odezwał się żałosny głos:

— To źle, my tych książek z Bi­
blioteki GKKF nie możemy dostać. 
A przecież są one t"1- — •
trzebne, jak te 12. na

liśmy zapotrzebowanie w Okręgo- 
■ wej Radzie Budowlanych.

TEREN ZDAŁ EGZAMIN
Nie dziwię się wcale, że działacze 

' w MKKF Nowej Huty smucą się 
1 pragnąc rozwiązać jak najlepiej ży­

wiołowy pęd do zdobywania SPO. 
Nie tak dawno „wyżebrali" w Sto­
łecznym Komitecie Kultury Fizycz­
nej kilka plakatów, podających nor­
my SPO. (Dlaczego w Stołecznym 
Komitecie KF, który wydał te pla­
katy własnym sumptem w ilości 
10.000, a nie wyższej instancji?).

Życząc rozmówcy, by mu głowa 
nie pękła, żegnamy się z nim i dzwo 
nimy do Rady Kultury Fizycznej 
CRZZ.

Chcemy rozmawiać w sprawie 
SPO. Do telefonu zgłasza się ob. 
Bondarczuk.

— Co wy wiecie o kursach kore­
spondencyjnych organizatorów SPO.

— O czym?
Wyjaśniamy, że idzie o apel Sobo­

ty i 30.000 broszur, z których część 
rozprowadzić ma właśnie Rada KF 
CRZZ.

— Nic nie wiem o tym, zadzwoń- 
cie jutro, jak będzie obywatel Bo­
ski.

Inicjatywa Nowej Huty i odzew 
terenu na apel Soboty powinny zna 
leźć właściwe odbicie wśród działa­
czy sportowych i wydawców bro- • 
szur. Gdy to nastąpi apel o nietra- < 
cenie czasu, przeznaczonego na wy­
konanie planów produkcyjnych, przy :

tak samo po-1 równoczesnym szkoleniu się, spełni 
ta które złoży-1 swe zadanie. s. 8.

Prawie 4 tysiące 
: akademików 
stolicy 
w Bielach 
Narodowych

Zarząd Środowiskowy AZS czyni sta­
ranne przygotowania do Biegów Narodo­
wych. Członkowie wszystkich kół uczel­
nianych odbywają już zaprawę i pilnie 
trenują.

15 bm. w Parku Paderewskiego odbę­
dzie się uroczystość rozpoczęcia sezonu 
lekkoatletycznego i start do Biegów Na­
rodowych. W uroczystości, pozo startują­
cymi w tym dniu wszystkimi członkami 
klubu, weźmą udział 20-osobowe dele­
gacje ze wszystkich kół uczelnianych.

Poza tą imprezą, która będzie central- • 
ną dla AZS Warszawa, w dniach 15 — 
25 kwietnio wszystkie koła uczelniane 
AZS wezmą udział w biegach organizo­
wanych przez siebie, ewentualnie Za­
rząd Środowiskowy zorganizuje drugą 
imprezę, w której startować będą człon­
kowie wszystkich kół uczelni warszaw­
skich.

W roku bieżącym przewidywany jest 
w Biegach Narodowych start ckoło 3.700 
akademików Warszawy.

Koło, które będzie najliczniej repre­
zentowane w tegorocznych biegach, zdo­
będzie puchar przechodni ufundowany 
orzez Zarząd Środowiskowy AZS.
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^Szlakiem generała-bohatera

So słowem Pokój...

5 DŁUGICH etapów marsza pa­
trolowca „Ostatnim Szlakiem Bo 

hatera - Rewolucjonisty" wiedzie przez 
ziemie, które przed 4 laty przedstawia 
ly ponuęy obraz zniszczenia. Dziś zie­
mie te zgoła inny przybrały wygląd. W 
miejscu ruin i zgliszcz powstały nowe 
osiedla, do wyludnionych wsi przybyli 
nowi ludzie, zaczęło sią nowe życie. 
Zniknęły upiorne cmentarzyska, a w 
miejscach, gdzie dawnej były odłogi i 
ugory, orzą traktory olbrzymie połacie 
ziemi w spółdzielniach produkcyjnych, 
z których jedna przybrała imię gen. 
Świerczewskiego.

W 4 ROCZNICĘ śmierci wiel­
kiego bohatera ■ rewolucjoni­

sty, zwycięzcy znad Ebro i spod Dre­
zna, który zginął żołnierską śmiercią 
w walce o utrwalenie władzy ludowej 
rozpoczął się marsz na długiej, 165 km 
trasie: od Rzeszowa do Jabłonki. Od 
miejsca, w którym wielki generał two 
rzył w r. 1944 X-ią dyw. Wojska Pol 
skiego do miejsca, gdzie zbrodnicza 
ręka najmity faszystowskiego przędę 
ła pasmo życia generała, co kul 
nie kłaniał.

TO USZA w drogę 27 patroli. Witają 
A& ich wzdłuż trasy setki tysięcy lu­
dzi, którzy jak tamci przybyli na 
sę, by złożyć hołd wielkiemu boh 
rowi. Uczestników marszu witają 
trasie bramy powitalne. Z powodzi 
zieleni wyłaniają się portrety gen. 
Waltera oraz napisy:

„gen. Walter jest dla nas ideałem 
walki o pokój i demokrację".

ŚRÓD nieustannie padającego 
śniegu wyruszają w drogę pa­

na etapie: Strzyżów — Krosno.

Bokserzy pod wodzą Sztama
Sportowcy zwiększają produkcję

dla uczczenia 1 Maja

w pełni przygotowań .leslecu na zaoszczędzona materiaie 90,’Z°9.0 ’

Staszek Narusarz bi je rekonl Krekai
Daniel rewelacją konkursu

trole _ __
Ilość zawodników, zmieniających się 
na punktach podetapowych i etapo­
wych wzrosła już do 600. Na tych pun 
ktach etapowych gromadzą się — mi 
mo śniegu i przenikliwego zimna—co­
raz większe tłumy. Przybywa, pod kie 
rownidwem grona nauczycielskiego, 
dziatwa szkolna. Przybywają z Cie- 
szan, Dobrzechowa, niosąc w ręku ga 
lązki zieleni i proporczyki, w sercach 
zaś wyryty na zawsze świetlany obraz 
bohatera, którego pomięci poświęcono 
lekcje szkolne przed wyruszeniem na 
trasę. Mokry śnieg sypie bez przerwy. 
Towarzyszy on zawodnikom aż do me 
ty w Krośnie. Do nie] zbliża się pa­
trol zeszłorocznego i przyszłego zwy­
cięzcy: LZS. Witają go niebieskie cho 
rągwie pokoju i frenetyczne oklaski 
nieprzejrzanych tłumów. Z okrzykiem: 
POKÓJ przechodzą Elzetesiacy linię 
mety, a tłum podchwytuje ten okrzyk: 
POKÓJ i powtarza go długo...

ZE SŁOWEM POKÓJ ruszają pa­
trole w dalszą drogę. Mijają Sa­

nok, Lesko, Zachoczew. Baligród... Gę 
sinieją tłumy wzdłuż trasy. Przybyły 
delegacje z całego kraju. Przybyła mło 
dzież wolnych Chin, Francji, Wenezu­
eli, aby złożyć hołd wielkiemu boha­
terowi. Aby zapewnić, że wolnych lu 
dzi całego świata łączy z sobą jeden 
wielki, wspólny cel. ku któremu przez 
bohaterski trud całego żyda i boha­
terską śmierć szedł gen. Walter-Swięr

A celem tym:
„już nigdy więcej wojny".

(hs)

Finały 
pingpongislćw 
o mistrzostwo ki. A

Kraków i Lublin widawnią
zaciętych w§ik pmgpongistów

i'

Kolejarzem torOft-

ZEBRANIE ŁYŻWIARZY 
BUDOWLANYCH

Plenome zebranie sekcji łyżwiarskiej 
ZKS Budowlani Worszowo odbędzie się 
w piątek, 6 bm. o godz. 17 w lokalu 
Zrzeszenia przy ul. Foksal 19.

startować

Mistrzostwa w boksie
na Wybrzeżu

Gdańsk. 4. 4 (tel. wł.) — W pięciu 
ośrodkach Wybrzeża: w Gdańsku, So 
pocie, Tczewie, Wejherowie i Elblągu 
odbędą się w dniach 7 i 8 bm. mistrzo­
stwa wojewódzkie zrzeszeń w boksie.

Na konferencji aktywu pięściarskie­
go poddano analizie przebieg ostatnich 
mistrzostw powiatowych zrzeszeń, na­
kreślając plan pracy mistrzostw woje­
wódzkich.

Poszczególne
będą w następujących miejscowo­
ściach: Stal — w Elblągu. Spójnia — 
w Tczewie, Unia — w Wejherowie, 
Włókniarz i Ogniwo — w Sopocie, 
oraz Gwardia, Kolejarz i Budowlani 
- w Gdańsku.

Na zakończenie konferencji dyskusję 
podsumował sekretarz WKKF w 
Gdańsku, Kurzawa, który zwrócił uwa 
gę na ważność tych mistrzostw, stano 
wiących eliminację do letniej sparta- 
kiadv.

Dotychczas do mistrzostw wojewódz 
kich zrzeszeń, zgłoszonych zostało bli 
sko 300 pięściarzy.

Największy postęp w pływaniu
wykazali młodzi klasycy

sS=PRZEZ

BONIECKI NIE JEST SAMOTNY
W miarę jedzenia, wzrasta apetyt— 

mówi stare przysłowie, które doskona­
le można zastosować do wyników w 
stylu grzbietowym. Dłuższy czas cze­
kaliśmy na pobicie starego rekordu

Wałbrzych czeka
na sędziów lekkoailetycznych

Wyniki osiągane przez lekkoatletów działaczom prowincji nie udzielał ład-
Wałbrzycha na przestrzeni ostatnich nej pomocy w Ich pracy-.
dwóch lat, ulegają systematycznej poprą- Prołby podokręgu w Wałbrzychu, o zer­
wie kwalifikując ich do czołówki Dolne- ganizowanie kursu sędziowskiego, kiero- 
go śląska. Zasadniczą bolączką w tej wane do Wr. OZLA — przy Jednoczesnym 
pozytywnej pracy jest jednak na tym te- zaofiarowaniu swej współpracy — nie zna- 

, renie zupełny brak sędziów lekkoatletyki. , lazły zrozumienia i poparcia. U progu se- 
Oto co piszę „Gazeta Robotnicza" z zonu lekkoatletycznego czas najwyższy 
1 kwietnia br.: I zmienić styl pracy Wr. OZLA i jak najszyb-

„Walbrzych jest chybi jedynym na ciej rozwiązać palące potrzeby terenu.
........................ „Miejski i Powiatowy Komitet KF 

przy pomocy działaczy byłego Pod- 
okręgu lekkoatletycznego w Walbrzy 
cisu - słusznie kończy „Gazeta Robot 
nlcza" - powinien jeszcze w ciągu naj 
bliższych tygodni zorganizować docho­
dzący kurs sędziowski dla działaczy 
kół l klubów sportowych z miasta I 
powiatu, na którym przeszkoli się 
pierwszą kadrę sędziów lekkoatletyki 
w Wałbrzychu r przyczyni się tym 
samym do znacznego usprawnienia pra 
cy w tej dziedzinie sportu".

I
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RYWALE NASZYCH PŁYWAKÓW

Pissmy również
swoich i cudzych błędach

KOŁO SPORTOWI I ple w rozgrywkach rundy jesiennej. Beksę-
. , 1 rzy równioż zajęli I miejsce w swojej gru-

sportowe „Ogniwo Łobżenica na pie Lekkoal|eci jwyciężyli drużynowo w 
zebraniu podsumowało swój, ca- biegu na pi2e|aj , Jiemi p0rnOrskiej".

X największych boi,czek kiubu należ,
res zameldował o przcdlerminowym Uudnośd finansowe oraz brak lokalu na 
miu zobowiązań kola, a mianowicie Pędzenie sekretariatu. W czasie zebrania 
oieniu ’ wyremontowaniu własnymi członkowie klubu zobowiązali się podnieść 
____r. nn sw°ie wyniki sportowe w nadchodzącym 
niu mrby członkóJdo 2M ‘eI°nie’ Członkinie Spójni wezwaiy
ODiekuieYsie mleiscowym SKS-em *’zy’"tie kobiety województwa do maso- 
oplekuje się miejscowym SKS em. 2dobywania odznak BSPO i SPO.
i dale sprzęt sportowy, salę gim- 9 ’ płaczek — Złotów

I

Niedzielne mecze piłkarzy
Warszawy i województwa

W Łodzi
(rod).

Apel de wolsztyńskiego PKKF

3:1 
3:1 
.2:2

'TO

Nie narażajcie klubu na straty

I

W Warszawie i województwie

2-B-29004
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'Żelazna kurtyna 
idzie w górą

Spoił fabrykantów

PRZED kilku dniami ze szpitala 
„Sanatrix" w Turynie został wy­

pisany sławny zawodowy kolarz, Fau- 
sto Coppi. Coppi uległ ciężkiemu wy­
padkowi podczas finiszu wyścigu Me­
diolan — Turyn.

Swego czasu uczciwi działacze spor 
towi we Włoszech podnieśli krzyk alar 
mowy, oskarżając organizatorów, że 
zbagatelizowali bezpieczeństwo kola­
rzy i dopuścili do tego, że zakończe­
nie wyścigu odbyło się, mimo desz­
czu, na bardzo oślizgłym torze welo­
dromu, a nie na 
lekkoatletycznej.

szosie, czy też bieżni

Ale organizatorzy, którymi są we 
Włoszech przeważnie fabrykanci ro­
werów, chcieli zebrać jak najwięcej 
pieniędzy za bilety wstępu. Chcieli 
również, aby finisz mogło oglądać jak 
najwięcej widzów, bo to przecież naj­
lepsza reklama dla ich rowerów, no 
i dochód za bilety wstępu. A tych ko­
rzyści nie mogliby osiągnąć, gdyby 
zakończenie wyścigu odbyło się na

Czyż istotnie organizatorzy włoscy 
tak mało dbają o bezpieczeństwo ko­
larzy? A może jest w tym wiele prze­
sady?

Prosimy o ciszę — glos oddajemy 
prezesowi Związku Bokserskiego we 
Włoszech — Mazzi. Tak się zdarzyło, 
że niedawno w Paryżu odbyło się po­
siedzenie Komitetu Wykonawczego 
AIBA. Mazzia przemawiał w Paryżu 
na temat bezpieczeństwa w różnych 
gałęziach sportów i wygadał się, że w 
ciągu 1950 roku w Italii wydarzyło się 
aż 27 wypadków śmiertelnych wśród 
kolarzy.

Oddali oni swe życie tylko dlatego, 
że fabrykanci chcą „jak najskutecz­
niej" zareklamować swe rowery.

Słowa Mazzi zostały zaprotokóło­
wane, a komentarze są chyba zbytecz­
ne. (g)

Motorzyści 
otwierają sezon

W najbliższą niedzielę odbędzie się 
w Warszawie otwarcie sezonu motoro­
wego. 0 godz. 9.30 zbierze się na Placu 
Zwycięstwo około 300 motocykli i 30 sa- 
tnochodów.

Po raporcie I przeglądzie maszyn na­
stąpi odegranie hymnu państwowego i 
Międzynarodówki, po czym pojazdy uda­
dzą się ulicomi stolicy do Pomnika Bra-

Sprzed Pomnika Braterstwa Broni 
część motocykli uda się na Wał Miedze­
szyński na start „I Kroku", pozostał., 
zaś maszyny pojadą na stadion Budo­
wlanych, ul. Wolska 77, na gymkhanę.

Nowy zarząd
PZHoi.

Prezydium Zarządu Głównego PZMot. u- 
konslytuowaio sią następująco: przewod­
niczący inż. Ryszard Gdulewski (Minister­
stwo Transportu Drogowego i Lotniczego), 
wiceprzewodniczący: admin. Stefan Aska 
nas (Fabr. Samoch. Osób.), szkoleniowy — 
A. Mroczek (PKPG), sportowy Medard Ko­
nieczny (ZS Budowlani), sekr. generalny 
ini. Jakub Toruńczyk (ZS Budowlani), skarb 
nik Jan Karaśkiewicz (ZS Gwardia).

Przewodniczący komisji: rewrzyjnej Wł. 
Wojda (Ogniwo), sportowej St. Karpala 
(Stal), wyszkoleniowej St. Jaśkierski (CW 
KS), technicznej inż. Zenon Sokołowski 
(Ogniwo), szkoleniowo - ideologicznej Cz. 
Oryński (KZB), dyscyplinarnej Józef Poli- 
kier (Ogniwo), sędziowskiej Wacław Kos- i 
sowskl (Ogniwo), propagandy | turystyki 
red. Tycner. j

I Reprezentacja sztangistów FSGT na meczu z CRZZ w Warszawie. Stoją od lewej: trener Lefeyre, Lang, Wlerich, 
Lachoąue, Gelin, Sottile, Williaume i kierownik drużyny, sokr. FSGT, Segal. Z prawej strony Ścigała (ZS Stal), 
który ustanowił podczas meczu CRZZ — FSGT rekordy Polski w rwaniu, podr żucie i trójboju.

Foto E. Franckowiak

Trening i wymiana doświadczał
sztangistów FSGT i CRZZ

W SALCE wykładowej w AWF na 
Bielanach zebrali się wszyscy 

sztangiści CRZZ, którzy po specjalnym 
obozie pod kierunkiem trenera W. Ziół­
kowskiego wyznaczeni zostali na trzy 
spotkania z atletami francuskiej FSGT. 
Jeden mecz mają już za sobą, dlatego 
też z tym większym zainteresowaniem 
oczekują na przybycie trenera FSGT, 
Lefevre'a, który powie im o dostrzeżo­
nych błędach.

Sztangiści FSGT mają rutynę w spot­
kaniach międzynarodowych, widzieli nie­
dawno mistrzostwa świata w Paryżu z 
udziałem doskonałych zowodników ra­
dzieckich, od których wiele nauczyli się, 
ich wszystkie uwagi są więc tym bardziej

Trener Lefevre, b. zawodnik, objaśnia 
technikę rwania, demonstrując dwa sty­
le przyięie we Francji, dawny Charles 
Rigou'ot i nowoczesny, który przyjął się 
na całym świecie — Ferrat. Francuz kre­
śli figury kredą na tablicy i podłodze, 
ułatwiając w ten sposób zrozumienie 
swych wywodów. Aby poprawny styl le­
piej utkwił w pamięci obecnych, Lefeyre 
powtarza go kilkakrotnie.

wel w Rudzie Śląskiej zbliża się w szat­
ni nieśmiało do swego przeciwnika z me­
czu FSGT — CRZZ, stolarza francu­
skiego Sottiló i wręcza mu upominek w 
postaci zapalniczki z herbem stolicy i 
popielniczki na biurko:

— Chciałbym wam ofiarować ten 
skromny upominek na pamiątkę na­
szej walki w Warszawie — mówi Sko­
wronek do Francuza — i życzę wam,, 
abyście w następnym meczu w Wał­
brzychu... poprawili swój wynik war­
szawski, bo i ja chciałbym osiągnąć 
lepszy.
Sottiló jest wzruszony podarkiem i re­

wanżując się własnym krawatem ser­
decznie ściska Polaka.

treningu. Metody te zastosowaliśmy z 
powodzeniem, bo sztangiści FSGT 
znacznie poprawili od tego czasu swe

MEWCTMA

Trenujemy
do Biegów Narodowych

UCZYMY SIĘ 
NA WŁASNYCH BŁĘDACH

Słuchacze nie są bierni. Ścigała, Sa­
dowski i Kaczmarczyk mają jakieś wąt­
pliwości i proszą o wyjaśnienia. Z pyta­
niem zwraca się również i trener Szcze- 
blewski. Francuz odpowiada na wszyst­
kie pytania, następnie pokazuje błąd, ja­
ki zauważył u Sadowskiego podczas

Jednocześnie w sąsiedniej salce odby­
wa się trening sztangistów FSGT. Próbu­
je i Veschetti, który nie wystąpił w pierw 
szym meczu z powodu kontuzji. Dolegli­
wość jeszcze nie minęła, bowiem już po 
pierwszym ćwiczeniu Francuz chwyta się 
za udo, rezygnując z dalszego treningu.

Po wykładzie i treningu, Henryk Sko­
wronek, robotnik z kopolni Walenty Wa-

SPORT STARSZYCH PANÓW
Trener Lefevre ma teraz nieco wolne­

go czasu, chętnie więc udziela odpowie­
dzi na kilka pytań.

— Dźwiganie ciężarów jest sportem 
o tyle trudnym, że wymaga długiego i 
bardzo regulornego treningu. Błędne jest 
mniemonie, że sport ten nie jest zdrowy 
dla młodzieży. Oczywiście, może ona 
brać udział w zawodach dopiero w wie­
ku 17 — 18 lat. Co do mnie, rozpoczą­
łem uprawiać dźwiganie ciężarów mając 
16 lat. Sport ten można kontynuowoć 
bardzo długo. Nasz Willoume, którego 
widzieliście w Warszawie mo dziś 49 lot, 
a rozpoczął ęjęwiganie, ciężarów przed..,

• '2'7 laty ^pamięta jeszcze czasy, •kiedy 
zomiast sztflogi z talerzami były kufeZ— 1

Z zowodników radzieckich szczególnie 
podobał się Francuzom pod względem 
stylu Łopatin w piórkowej i Worobiew w 
półciężkiej.

Na pytanie, jakie są pomocnicze 
iporty do uprawiania dźwigania cięża­
rów, Lefevre odpowiada: „Gimnastyka 
przyrządowa, lekkoatletyka — biegi na 
krótki dystons do 60 m, skoki i rzuty, 
oraz koszykówka i siatkówka".

Francuzi po zwiedzeniu urządzeń 
AWF szykują się do odjazdu. W tyfn sa­
mym czasie na plotformy ładuje się po­
dium i sztangi.

— Muszą one wędrować z nami na 
wszystkie mecze — mówi strapionym 
głosem prezes Ziółkowski. — Przepiso­
wych sztong i podium mamy ledwie 
dwa komplety w Polsce...

Z. W.

TtjIEWIELE już dni dzieli nas od | 
1 ■ startów w Biegu Narodowym. Aby 

w Biegu tym osiągnąć jak najlepszy 
wynik sportowy i aby udział w nim 
był z korzyścią dla zdrowia, każdy po­
winien przeprowadzać trening biegowy. 
Zarówno ci, którzy już trenują jak i 
ci którzy zamierzają zacząć trening 
(chociaż już opóźniony) muszą zgłosić 
się do badania lekarskiego

Badanie takie przeprowadza nie tyl 
ko poradnia sportowo - lekarska, ale 
także w myśl ostatnich zarządzeń Mi­
nisterstwa Zdrowia, wydanych w tro­
sce o zdrowie ćwiczących, każda pla­
cówka służby zdrowia w kraju. Obo­
wiązku poddania się badaniom nie wol 
no zaniedbać, ani też nie wolno go od­
kładać na ostatnią chwilę, gdyż to po­
woduje zamęt w pracy lekarzy i tak 
przeciążonych pracą.

Zarówno przy treningach do biegów, 
jak i przy samym biegu trzeba pamię­
tać o podstawowych zasadach higieny 
sportowej. Rozpoczynać trening można 
przynajmniej w 2—3 godz. po obfitym 
posiłku. Trenujemy w miękkich pan­
toflach sportowych, koszulce i spo­
denkach lekkoatletycznych i w ciepłym 
kostiumie treningowym. Ciepłe ubra­
nie ochroni mięśnie przed oziębianiem, 
które łatwo prowadzi do naderwań 
mięśni, ścięgien i wiązadeł. Również

przez obfite pocenie się w ciepłym 
ubraniu tracimy nadmiar zbyteczne) 
wody z organizmu, spalamy łatwiej 
tkankę tłuszczową, słowem szybciej 
dochodzimy do formy.

Biegać należy po terenie miękkim, 
elastycznym, jak łąka, murawa przy­
drożna, las, bo taki teren wzmacnia 
stawy i wiązadła nóg, a nie uraża ich 
tak jak teren twardy. Trening prowa­
dzić w okolicy wolnej od kurzu i dy­
mu. Ze względu na chłodne jeszcze po­
wietrze wdychać nosem, wydychać po­
wietrze ustami. Nikomu już chyba nie 
trzeba przypominać, że zatykanie ust 
chusteczką utrudnia i powoduje szyb­
sze zmęczenie.

Po treningu zdejmujemy odzież spor 
tówą i myjemy całe ciało w ciepłej 
wodzie z mydłem, kończąc mycie chło­
dnym oblewaniem. Ciało po myciu wy 
cieramy dokładnie ręcznikiem, a zwła 
szcza nogi i przestrzenie między pal­
cami u nóg. Ten kto zna zasady ma­
sażu lub automasażu masuje po tre­
ningu kolegów, lub samego siebie. Na 
kilka dni przed biegiem można wziąć 
niezbyt intensywną łaźnię.

Po takim przygotowaniu każdy mo­
że być spokojny zarówno o wynik spor 
towy, jak i zdrowotny tej ważnej pró­
by sprawności do Pracy i Obrony.

(Dr M.)

Wspaniała jest wasza młodzież
mówią bokserzy szwedzcy na przyjęciu w AWF

NIEZAWODNE METODY 
RADZIECKIE

— Dźwiganie ciężarów staje się we 
Francji coraz bardziej populorne. W sa­
mym rejonie Paryża 24 kluby mają sek-

Po mistrzostwach świata w Paryżu 
z udziałem zawodników ZSRR odbyliś­
my szereg rozmów z doskonałymi 
sztangistami radzieckimi, którzy chęt 

nie podzielili się z nami metodami

Robotnicza reprezentacja bokserska Szwecji w chwilę po przybyciu na 
dworzec w Warszawie Foto E. Franckowiak

T) IAŁA podkowa budynków. z| 
■D- charakterystyczną . wieżą. z le­
wej śtróny wyrasta nagle przed na­
mi, kiedy wjeżdżamy wielkim auto­
busem przez bramę Akademii. Auto 
kar robi honorową rundę na dzie­
dzińcu i zatrzymuje się przed bocz­
nym wejściem. Na beton podjazdu 
wychodzą powoli i flegmatycznie 
bokserzy szwedzcy — przedstawicie 
le sportu robotniczego swego kraju. 
Witają ich przedstawiciele sportu 
związkowego oraz imieniem koła 
ZMP uczelni — student Barański. 
Z okien wyglądają ciekawie jego ko 
ledzy. Niecierpliwie czekają na go­
ści.

Na dziedziniec wjeżdżają dalsze 
. samochody. Wychodzą z nich w gwa 

rze, pełni życia i humoru Francuzi - 
Ciężarowcy FSGT. Wysocy, jaśni 
Szwedzi i krępi, czarni Francuzi two 
rzą za chwilę jedną gromadę. Ści­
ekają sobie serdecznie dłonie, wy­
mieniają znaczki, próbują o czymś 
rozmawiać, bardzo pociesznie wyglą 
da ta rozmowa na migi...

Czas już iść do auli. W wypełnio­
nej do ostatniego miejsca sali nie­
cierpliwie wyczekuje na gości fran­
cuskich i szwedzkich — kilkuset stu 
dentów — Polaków.

r.a; Wam powiedzieć, że nasza przyjaźń
Szwedzi wydiją .się Jest, niezłomnym ogniwem w świa­

towym froncie pokoju.
Po każdym zdaniu sala aż trzę­

sie się od oklasków.
— Niech żyje prezydent Bierut 

i Maurice Thorez!...
— Niech żyje międzynarodowa 

solidarność mas pracujących całe­
go świata!
Przemawia Szwed Jonsson... — 

Jesteśmy wzruszeni Waszą gościnno­
ścią. Nie zapomnimy jej.

A sekretarz FSGT, Francuz Segal 
jest wyraźnie wzruszony, kiedy pa­
trzy w rozentuzjazmowane oczy poi 
skiej młodzieży, kończąc swe prze­
mówienie okrzykiem po polsku: — 
„Nijećh żije pokoj!“ 
. Hymn młodzieży kończy -to krótkie 
spotkanie.

Kiedy wychodzimy na dziedziniec 
Szwedzi są roześmiani, weseli. Roz­
grzał ich entuzjazm i radość życia 
polskich przyjaciół. Autokar jest oto 
czony tłumem.

— Macie wspaniałą młodzież! — 
mówi trener szwedzki Janssen, kie­
dy mijamy bramę i skręcamy w uli 
cę Marymoncką.

B. Tomaszewski

I Wchodzimy. Wita nas tak .serdecz­
na owdeja, że Ł---- —. ---

nią być nieco zaskoczeni. Młodzioż 
wstaje z miejsc, bije ile sił w dło­
nie. Jest coś w tej całej scenie nie­
słychanie szczerego i bezpośrednie­
go, kiedy na podium ustawiają się 
rzędem wysocy jak dęby — bokse­
rzy szwedzcy, obok zapaśnicy fran­
cuscy, witani tak gorąco przez nie­
znaną a przecież bliską polską mło­
dzież. Naprzeciw mają setki mło­
dych twarzy, setki najserdeczniej­
szych uśmiechów.

Dwie dziewczyny wręczają, kierów 
nikom kwiaty. Daje to nową okazję 
do huraganu braw i serdecznych po­
całunków, które wymieniają Fran­
cuz, Szwed i dwie polskie dziewczy­
ny. Studentka Maćkowiakówna wita 
gości w imieniu uczelni.

Mówi: — naszym spotkaniem prag 
niemy wyrazić nasze wspólne cele, 
naszą nieugiętą walkę o pokój i so­
cjalizm. Wy, przedstawiciele robotni 
czego ruchu sportowego, zahartowa­
ni w boju z rodzimą reakcją i za­
chodnimi imperialistami i my, przed 
stawiciele sportu ludowego — wie­
my czym jest wojna i nie chcemy 
jej! My, młodzież AWF pragniemy

Jóret Prutkoujlii 16)

Opowieść sportowa
, — Przegrali! — oburzył się ktoś — z kim? Z krakowskim Ogniwem? Już 
piętnaście lat boksujemy z krakowiakami i nigdyśmy jeszcze nie przegrali.

— No to dlaczego nie wracają. Mecz był o jedenastej rano, a teraz jest 
siódma wieczór.

— Wrócą, wrćc- nie denerwuj się. I twoi zwycięzcy Zbyszko i Karol przyj­
dą z takimi nosami — groził Józef, przyciskojąc sobie pięść do nosa.

Wszyscy zachichota':. Żart żartem, ale mecz skończył się o pierwszej, cięża­
rówka jedzie dwie i pół, no, powiedzmy — trzy godziny, a tu już piętnaście 
po siódmej.

Nagle za kulisami zrobił się ruch. Wawrzyniec co miał tytułową rolę wbiegł 
zadyszany.

— Byłem u inżyniera. Stałem w przedpokoju i usłyszałem wszystko. Towa­
rzysz Cwołek już też idzie. Obaj wygrali. Moją po 360 procent. Za kulisami 
buchnęły okrzyki, przeniknęły kurtynę i wpadły w pierwsze rzędy.

— Krawczyk i Pyka po 360 procent! Wygrali! Razem! Ani o jeden pro­
cent nikt nikogo. I nagle grzmot oklasków.

— Brawo Zbyszko, niech żyje Karol, niech żyją! Ktoś podniósł kurtynę 
i aktorzy stanęli bezbronni wobec tego deszczu wiwatów.

— Brawo, Czarne Diamenty, brawo Zielenice — huczała publiczność, aż 
na scenę wszedł towarzysz Cwołek.

— Cii, ciii... uciszały tylne rzędy, cicho! ryczoły pierwsze.
Aż wreszcie towarzysz Cwołek, wykorzystawszy lukę w tym wzajemnym uci­

szaniu się powiedział niskim basem:
— Towarzysze i towarzyszki z Czarnych Diamentów. Odnieśliśmy ogromny 

sukces. Wygraliśmy nojwiększy wyścig, wyścig pracy!
Malutkimi drzwiczkami od strony kulis weszli za scenkę bokserzy. Stłoczyli 

się wraz z aktorami i słuchali z zapartym tchem. To o nich przecież mówił 
towarzysz Cwołek.

— Nie chodziłem nigdy na żadne takie boksy, ale widocznie bordzo poma­
gają one we współzawodnictwie, jeśli zwycięzcami są właśnie bokserzy...

— Hurra — ryknęła publiczność — niech żyją bokserzy z Czarnych 
Diamentów...

...i to bokserzy, którzy zajmują w Polsce czołowe miejsca: Józef Sznajder, 
Eryk Zieleń, Zbyszko Krawczyk i Karol Pyka. Chciałbym teraz uścisnąć praco­
wite ręce zwycięzców.

— Krawczyk! Pyka! — skandował tłum i bohaterowie wyszli na scenę. 
Chwila milczenia i nagle cała publiczność ryknęła śmiechem. Krawczyk miał 
na brwiach dwa ogromne białe plastry. Pyka trzymał prawą rękę na temblaku. 
Toworzysz Cwołek uśmiechnął się, potrząsnął mocno prawicę Zbyszka, który 
ucołował go w oba policzki. Potem wyciągnął lewą rękę do Pyki.

— Cieszę się, że podaję wam lewą rękę. Wiecie dlaczego? Bo jest bliżej 
serca. A wasze obie ręce musioły być bardzo blisko serca, jeśli potrafiliście wy­
konać 360 procent normy w kopolni.

— Brawo, brawo — krzyczoł uszczęśliwiony tłum. &
Tymczasem za sceną:
— No jak?
— Wygraliśmy 9:7.
— Naprawdę? Hurra!!
— Uważajcie, ręka.
— Kto wygrał? Kto przegrał?
— Nikt nie wygrał, prawie same remisy.
— Co ty mówisz. Tacy dobrzy?
— Nie, sędziowie tacy niedobrzy
— Więc jak?
— Sznajder przegrał, Szaton zremisował, Zieleń wygrał, Krawczyk zremi- 

sowoł, Polański przegrał, Pyka zremisowoł, Czerwiński wygrał...
— To dopiero 7:7. A ciężką przecież przegraliśmy walkowerem.
— Nie. Wygraliśmy wolkowerem. Mistrz Polski Borecki zomiast walczyć 

w półciężkiej zamienił,się z Dobosiem i w rezultacie Doboś przegrał z Czerwiń­
skim w półciężkiej a Borecki miał niedowagę.

•— A kto był u nas? Przecież Mych jest tutaj od paru godzin.
— Ach, byłbym zapomniał. W wadze ciężkiej startował u nas poeta Jó­

zef Nycz.
Wszyscy wybuchnęli śmiechem, a najgłośniej śmiało się Kasia.
— Kto? Ten grubas?
— To dobrze, że grubas, bo inoczej też miałby niedowogę i nie wygralibyś­

my meczu.
— Niedowagę, to jeszcze rozumiem, ale skąd on miał odwagę — rzuciło 

zaczepnie Kasia.
— Miałbym odwagę walczyć nie tylko z mistrzem Polski, — powiedział nad­

spodziewanie głośno Józef Nycz — ale słuchać pani śpiewu, to już przekra­
cza moją odwagę. Żegnam — i poszedł.

Katarzyno oblała się rumieńcem. I nie pomógł już niemy zachwyt Zbyszka 
Krawczyka i Karola Pyka. Zresztą na dzisiejszy wieczór byli oni własnością 
całych Zielenic.

A ten potwór Józef Nycz, nie był bokserem, ale umioł uderzać celnie i bo­
leśnie. Znacznie boleśniej, niż rękawicą. I właśnie on, ten wstrętny zarozumia­
lec zdobył dla Czarnych Diamentów miejsce w finale mistrzostw Polski.

Kurtyna poszła w górę.

ROZDZIAŁ IX

NA treningu byli już wszyscy. Nycz walił w worek treningowy, ale towa­
rzysze jego patrzyli na to bez entuzjazmu.

— Prawa ręka wyżej!
— Stopy szerzej, palce do wewnątrz!
— Nie wyciągaj szyi!
— Ja już wyciągam nogi — jęknął Nycz, z którego pot spływał już nie 

kroplami tylko strumykami.
— Akurat wystarczy, aby Przestrach znokautował cię w pierwszej rundzie 

na śmierć — zawyrokował Leszek Polański.
— A ja myślę, że zdruzgocze przeciwnika — uspokajał Krawczyk — o ile 

w ogóle nasz mistrz zechce walczyć.


